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Próba: narzędzi rolniczych. 


Dnia 25 Czerwca r. b. odbyła się na polach folwarku Wa- 
wrzyszew, należącego do dóbr Instytutu Gospodarstwa Wiejskiego 
i Leśnictwa w Marymoncie, próba narzędzi rolniczych, mianowicie 
p. Romana Cichowskiego, właściciela dóbr Linowa w Powiecie 
Sandomierskim, własnego pomysłu, lab poprawionych; nadto do- 
starczone były przez p. Ostrowskiego, właściciela Zakładu Rolniczo 
Leśnego, narzędzia pochodzące z fabryki p. Cegielskiego w Pozna- 
niu, a prócz tego było jeszcze kilka narzędzi, jak radełka i rucha- 
dła, p. Wyderki, kowala z pod Siewierza. Jakkolwiek zaopatrzono 
się w siłomierz Howarda, i przy niezbyt wielkiej liczbie ciekawych 
ład jakiś można było utrzymać, próby te wszakże mie były prze- 
prowadzone systymatycznie, lecz tak sobie na oko, po amatorsku. 
Dla tego i tym razem podanie tu nasze i ocenienie musi być do- 
rywczóm tylko i nie ugruntowanćm tak, jakby być mogło, gdyby 
jęk BEAL a zacho waną bris. -M Pi 

- Próba rozpoczęła się o godzinie 3cićj po południu od do- 
RINGME NS Dana 0 „Pa PZ 

1) Młynka amerykańsko-drezdeńskiego, z fabryki Cegielskie- 
go, do czyszczenia i oddzielania zboża. Wsypano weń mięszaninę 
z pszenicy, jęczmieńia, grochu i prosa. Ostatnie dwa gatunki czy- 
sto odebrał, tamte zaś dwa tak, iż jeszcze było pomięszane, lecz 
w jednym dziale przeważał już jęczmień, w dcugim pszenica. Przy- 
tomni tćj próbie uznali, że rzeczywiście ziarno oddziela, a że nie 
było wiele czasu do powtórnego przepuszczania przez młynek zbo- 
ża jeszcze nie zupełnie odłączonego; prześlimy do próby: 

.. 2) Sieczkarni ó trzech kosach. Porusza się ona łatwo, kra- 
je sieczkę drobną, i przytomni, którzy sami koło obracali, nabrali 


p że jedem człowiek wystarcza do poruszania tćj siecz= 


arni.. Pochodzi ona z fabryki Cegielskiego. Wsp$łabiegała się z nią 
sieczkarnia 0 jednej kosie w kole obrotowem, która tak jest u- 
szykowana, że trzy gatunki sieczki kraje, dłagą, średnią i dosyć 
drobną. Potrzebuje atoli większćj siły do poruszania. Próbowano 
następnie: ° „e>* 
3) Szekarz Gardenera i Samuelsona. Kraje kartofle lub głą- 
bie i korzenie w kostki podłużne lub w talarki, stosownie do te- 
go czy w lewo czy w prawo się obraca. Ponieważ okazuje się 
praktycznym, użytym być może do gorzelni, gdzie spirytus z bura- 
ków pędzą; każdy zresztą dbający o dobro swego inwentarza gospo- 
darz nabyć go może, gdyż wiadomo, że pasza fermentowana zimną 
wodą, a składającą się z sieczki, «buraków, marchwi i't. p. jest 
pożywniejszą od paszy surowćj. W tym roku gdy brak paszy da 
/ zapewnie uczuć gospodarzom, takie narzędzia bardzo pomo- 
enemi będą. PIW TT 

Ze stodoły, w którćj się próba tych machin odbyła, udali- 
śmy się na pole. „Tu nas oczekiwały narzędzia następujące: 

4) Wypełacz Howarda, cały żelazny, z fabryki Cegielskie- 
go, zupełnie odpowiedział przeznaczeniu swemu, a znajdowano że 
nawet lepszym się okazał od dość u nas upo wszechnionego radeł - 
ka Sangera, lecz ostatnie ma tę nad nim wyższość, iż go każdy 
kowal na wsi zrobić potrafi, a tamten tylko fabryka. 

5) Wypełacz angielski żelazny. Belki dwie poboczne zwę= 
żać lub rozszerzać można podług potrzeby; piele i obsypuje równo- 
cześnie, gdyż jest opatrzony w odkładnie ruchome, przyczepione na 


zawiasach, z regulatorem do dowolnćj szerokości i głębokości. 
Szczególnićj ma być przydatnym do pielenia i obsypywania bura- 
ków, jak: pisma zagraniczne opiewają. 

6) Obeypywacz ameryk-ńskt, fabryki Cegielskiego; z rucho- 
memi odkładniami, jest narzędziem lekkićm, dobrze w szerokość i 
głębokość działającóm. Budowa lekka pokazuje jego przeznaczenie 
do obredlania ziemiopłodów na gruntach lekkich. 

1). Obsypywacz hohenkeimski, tegoż co poprzedzający pocho- 
dzenia, wykonywa pracę z równą dokładnością, lecz wymaga wię- 
kszćj siły. Tamten jest bez oparcia w przodzie, ten zaś na jednóm 
kółku się opiera. Obadwa pozwalają na dowolną szerokość i głę- 
bokość przez regulatory. Wykonana obok mich robota radełka- 
mi Saengera, będącemi własnością Tastytutu, lubo nie tak dokła- 
dna i czysta, jedaakowoż dość zdawała. się odpowiednią, zwłaszcza 
przy porównaniu ceny. 

8) Próbowano dalćj obsypywacz pana Cichowskiego, któ- 
rego widokiem ucieszyliśmy się wielce. Ta radość serdeczna, jaką 
w nas budzi widok narzędzi poprawionych lub wynalezionych przez 
rodaków, aco więcćj, przez góspodarzy praktycznych ziemi naszćj, 
nie olśniewa nas przecież do tyla, abyśmy wad ich spostrzedz nie 
mieli. Przyznać więc musimy, że lubo obsypywacz p. Cichowskie- 
go ma niektóre wady, na jego gruntach, do których był budowany; 
może odpowiadać: założeniu. Odkładnice jego rozsuwałne, za słupicą 
żelazną; zaokrągloną, mają do ich regulowania szpary; akuratność 
szerokości zawisła więc głównie od woli i uwagi robotnika, coby 
warto poprawić. Nie wiemy także ażali rozsuwalność odkładnice 
uważać za zaletę tego narzędzia, które nie tyle przesypuje ziemię, 
jak raczćj ją strychuje, przeto mnićj może przyczynia się do roz- 
pulchnienia ziemi. S 
„|... Jesteśmy przekonani, że zdanie surowe, byle na istocie rze- 
czy oparte, nie zrazi pewno p. Cichowskiego, tćmbardzićj zaś z .ser- 
decznćj życzliwości płynące. Nie mamy bowiem wyłącznćj sym- 
patyi ani odrazy dla żadnćj fabryki, i owszem, jeżelibyśmy jaką 
sympatyą tchnęli, to bezsprzecznie dla rodaków naszych. < Zresztą 
każdemu jest milćj wyrabiać narzędzia polskiego pomysła, ni- 
żeli cudzego, jako swoje i do miejscowćj potrzeby lepićj zastosowa- 
ne. .Dalćj naprzód tą drogą,* panie Cichowski; szczęść Boże po- 
czciwćj pracy! Dodać tu jeszcze musiemy, że narzędzia pomysła 
p. Cichowskiego uważamy w pewnym względzie jako narzędzia 
przejścia z uprawy miałko orzącćj, do uprawy szukającćj głębićj 
materyałów na pożywienie roślin naszych. Sam p. Cichowski nie- 
zawodnie przemyśliwać będzie o coraz dalszćm udoskonalaniu nā- 
rzędzi, tak swojego pomysłu, jak i przyswojonych, a przez to nieoce- 
nione ziomkom swoim i krajowemu rolńietwu odda usługi, i wdzię- 
czność powszechną sobie zaskarbi. , 

Od tych narzędzi poszliśmy na pole przeznaczone do próby 
pługów: czarnoziem pulchny, piaszczysty, ugór porosły. Tutaj nas 
oczeki wały: ce ap tn > 
9) Dwa pługi Wyderki z pod Siewierza, jeden z odkładnią 
kutą, drugi z laną. Orka niedokładna, ściana nierówna, przewra- 
canie niejednostajne; wymaga wielkićj siły pociągowćj i ciśnięcia 
na korpus za pomocą ciężaru oracza: otóż znamiona, które mimo 
żelazoych odkładnic te pługi, jako storożytne narzędzia, wskazują. 


 Dynamometr Howarda, użyty do mierzenia natężenia siły, wskazał 


nam względną siłę potrzebną; albowiem 0 bezwarunkowćj mowy 
być nie mogło przy braku chronometru i przy wprawie oraczy do 
tych narzędzi, które do tego jeszcze bardzo zużyte, zupełnie gład- 


kę 


kie miały płaszczyzny, gdy tymczasem nowe tćj korzyści nie po- | wy używają, może ono dobre oddać usługi; w każdym razie wiele 


siadały. O tak zwańym ptu 3 
pługu Wyderki da się powi 


u marymontstim tyle tyłko co i o 
wiedzićć, dla tego przechodziemy 
10) Do pługa p. Cichowskiego. . Mimo wszelkich popraw, 
można poznać f eco Pichot ód staropołskiego pługa, i % mu 
kładziem na zaletę. Dwukoleśny, a więc przedstawiający większą 
płaszczyznę oporowi niż nowe, daje się wprawdzie regulować co 
do głębokości, lecz szerokość. nie mia stosunko wego regulatora; wy- 
maga znacznej siły pociągówćj. Nie możha. przecież ostatecznie 
powiedzićć o wadach i zaletach tego pługa, gdy nie wiemy do ja- 
kich warunków gruntowych budowa jego jest zastosowana; przy- 
puszczamy, że kiedy go takmyślący gospodarz poprawił, i sam.u- 
żywa, musi być korzystnym i odpowiednim celowi. 
11) Ruchadło amerykańskie z fabryki Cegielskiego. Pług 
ten jest bez kroju, ma wielką skłonność do zagłębiania się, a naj- 
mniejsze uchybienie w budowie może tę skłonność powiększyć. 
Korpus jego jest cały żelazny. Po odkładni, stosunkowo wyższćj 
niż szerokiej, poźna każdy, że jest przeznaczony do orki głębokićj. 
Teń pług w:rękach wprawnych byłby przydatnym na grunta nasze, 
zgłębionych poprzednio powoli za pomecą innych narzędzi. Regulatory 
do' głębokości i szerokości nadają oraczowi zupełną nad tym płu- 
giem władzę. Piszący to sam nim orał, jak prawie wszystkiemi in- 
nemi narzędziami, aby się przekonać ileby sam potrzebował sił do 
_ władania niemi, i znalazł że z łatwością kierowany być może. Za- 
daniem oracza jest nadawać mu zawsze kieruńek ku linii pionowej. 
12) Pług hokenheimski pokazał i tu swoją wartość.. Zdaje 
się, że narzędzia hohenheimskie sameby wystarczyły do poprawie- 
nia gruntów naszych. Ten rznie skiby tak jednostajnie. jakby je kto 
odmierzył, nie wiele siły potrzebuje i musi być lekko unoszony. 
"Na polu próby: pokazał nawet te przymioty, mimo niewprawności 
oraczy. 
43) Pług Dombasla, konstrukcyt grignońskićj, tak większy 
jako i mniejszy, podziwiali obecni. Ale też proszę się maocznie 
przekonać o dokładności roboty nim wykonanej. Trudno nawet 
wymagać coś więcćj dokładnego. Sił nie wymaga większych jak 
oprzedzające narzędzia, oracz panuje nad nim całkowicie, nie ma- 
jąc nic innego do czynienia, jak tylko unosić go i pilnować się li- 
nii pionowćj przynogi. i . 
14): Przedstawiony następnie wielki pług amerykański, nie 


znalazł wielu przychylnych pomiędzy obecnymi, chociaż niezaprze- 


czone ma zalety, gdy mu się spokojnie i uważnie przypatrujemy. 
Przeznaczeniem jego uprawa rudunków świeżych, dla tego to ma 
budowę bardzo mocną i ciężką. Z wszelką pewnością oddałby nam 
ważne przysługi na polach świeżo karczowanych, na którychby in- 
ne pługi tu przedstawione mnićj podołały. 


15) Z kolei przedstawiono publiczności zgromadzonej Pług 
dwuskibowy, konstrukcji grtgnońskićj, będący własnością Insty- 
tutu w Marymoncie. Ludzie niewprawni do órki tém narzędziem, 
dosyć skomplikowanćm, są zapewnie winą, że nie pokazał tu zalet, 
o których pisma zagraniczne wspominają i w które wierzymy, dla 
tego że pochodzi z pomysłu Instytutu gospodarczego, słynnego na 
całą Europy. i í 

Po tych pługach przedstawiono zgłębiacze, a miańowicie: 
~ 16) Zgłębiacz: belgijski, cały żelazny, do którego pięty przy- 
mocowany jest łańcuchem walec, ciągnący się za pługiem.  Nie- 
Sa, z przytomnych twierdzili, że ten walec jakoby dren działa 
w rol. Rzeczywiście zgłębiacz, ten odpowiada przeznaczeniu, bo 
spulcbnia ziemię w znacznćj głębokości, na ciężkich gruntach, z war- 
stwą nieprzepuszczalną, przykłada się wielce do osuszenia. 

Nie tyle zyskały pochwały: 


17) Zułębiacz amerykański i 
18) Żgłę 4. PMA 


Te narzędzia są drewniane z korpusem żelaznym; rzeczywiście 
nie mogły na gruncie, na.którym robiono próbę, wytrzymać po- 
równania z narzędziem poprzedzającćm, lecz na innym gruncie, dla 
którego są zbudowane, mogą być bardzo przydatne. 

19) 'Zgłębiacz pietzpulske meale nie był próbowany, gdyż 
po tych narzędziach, mimo sławy swego wynalażcy, nie ściągnął na 
siebie uwagi. UE 

20) Radło pana Cichowsktego: z żelazną słapicą, uznano /od- 
powiednićm zupełuie celowi; tam gdzie radła: do poprzecznćj upra- 


zyskało to. narzędzie na popra! 


Następnie wzięto się do próby: © 

21) = Czteroskibowca pand CI i 

22) Trójskibowca pona Cegielx SAR 

Obadwa te narzędzia dobrze były przyjęte, robota niemi wy- 
konana powszechnie się podobała. Trójskibowiec szerszą na raz 
zabierał powierzchnię niż czteroskibowiec, pierwszy 27 cali szeroko 


a Sy Słok; drugi 20 cali Szer. a 2'/,—31/, głęboką skibę. 
a 


narzędzia przeznaczone są do pokrywania zasiewów; p. 
Cichowskiego robił brózdki równiejsze, choć węższe; trójskibo wiec 
mnićj równe ale szersze i mniejszćj znacznie wymagał siły pocią- 
gowćj. niżeli czteroskibowy pług p. Cichowskiego. Płytka pod-- 
orywka doskonale da się uskutecznić temi narzędziami. 

23) Drapacz trójkątny fabryki Cegielskiego, lekki i wystar- 


„czejący na grunt, na którym próba się odbyła, sprawia go dokładnie; 


czworoboczny tejże fabryki jest cięższy. 

24) Drapacz pana Ciechowskiego 0 czterech kołach, z czte- 
rema regulatorami w osiach, w.gruncie ciężkim, wielce przydatnym 
być. może. Pomysł* wsadzenia  drapacza na kółka powszechnie 
znajdowano szczęśliwym, a że ma półtrzecia łokcia szerokości, ro- 
botę wykonywa sporo i dobrze. Układ zębów tak uszykowany, że 
cała przestrzeń doskonale niemi zajętą zostaje. 

24) Bron przedstawione cztery gatunki a mianowicie: 

l. Brona trójkątna pana Ciechowskiego, drewniana, z kro- 
jem na przodku. : 

IL. Brona Howarda fabryki Cegielskiego, żelazną. 

Ill. Brona szkocka tejże fabryki, drewniana, z zębami naprzód 
wygiętemi, i 

1V. Brona żelazna Instytutu Marymontskiego. ta 

Na roli próby nie przedstawiała praca wykonana zqakomitćj 
różnicy, albowiem redłiny. roli pulchnćj łatwo się nawet starą bro- 
ną byłyby zarównały; dla tego, nie można się tutaj za jedną lub 
drugą bezwarunkowo oświadczyć. Pomimo tego, chwalono bardzo 
myśl pana Cichowskiego użycia trzech ruchomych a łańcuszkami 
sprzągniętych trójkątów na bronę, bo doskonale. cały zagon obej- 
mo wały. ; 

26) Pługiem przegonowym konstrukcyt Cegielskiego zrobio- 
no przegon dosyć głęboki. Cztery silne konie są do jego, poruszania 
potrzebne. -To narzędzie przyłożyć się może do znacznego zmniej- 
szenia kosztów uprawy. „Aczkolwiek nie zyskało ogólnegu uznania, 
nie można mu odmówić pewnych zalet, do których mianowicie na- 
leżą gładkie ściany, ogładzone dwiema krojami małemi, przytwier- 
dzonemi na bokach płoza. EE 

21). Ostatnićm narzędziem przedstawionóm na polu były gra- 
bie konne Howarda, fabryki Cegielskiego, całe żelazne, Dla bar- 
dzo spóźnionćj godziny, jako też dla braku materyału do grabienia 
nie próbowano tego narzędzia, którego opis szczegółowy bez ry- 
sunku -nie może być zrozumiany. Trzeba widzieć te grabie, aby 
mićć jasne 0 nich wyobrażenie. , 

Podaliśmy ten krótki przegląd próbowanych na polach Wa- 
wrzyszewa narzędzi; szkoda, że za późuo zawiadomiono publiczność 
o tćj próbie. Oprócz tego i czas był za krótki na dokładniejsze 
wypróbowanie narzędzi: do tego potrzeba dni kilka, ziemi różno- 
rodnćj, aby, każde narzędzie doświadczyć przez. dłuższy czas i nie 
na jedućj ziemi. Pierwsza. skiba pociągnięta. zawsze więcćj . daje 
oporu, mnićj może być dokładna i bruzdą mnićj gładka, niż później 
gdy się żelazo choć cokolwiek. obtarło. D 


7 


Doświadczenia si zdania 0 ówcach 
na rzęż hodowanych 


przez Hermana v: O 
w Iundisburgu pod Magdeburgiem. 
>+ (Dokończenie.) 
Brat mój landrat Natbins, w Althaldensleben, prodnkuje jagnięta 


zbrakowych maciór swego stada merynosów i z augielskich try- 
ków, które prosto od matek sprzedaje na: tuczenię obcym g0spo- 


darstwom, po „SrebI I 1 
w przecięciu. Są to tylko niejskie skazówki; każdemu 'zaś pozo- 


=- o 


3 talary 17 srebr. gr. 6 pfen. (złp. 22) sztukę | w większćj liczbie ród wątły i przesadnie wykształcony (iiberbildet). 


Z żalem rożłączam się z tą tak ważną kwestyg; dłuższy jedź 


stawić należy rozważenie lub wypróbówanie: czy lepićj wyjdzie ho- | nakże jej rożbiór odprowadziłbę zbyt daleko od celu który nas zaj= 


dując merynosy, z których główny pożytek stanowi coroczna strzyż 
wełny, a uboczny tylko wybrakowane sztuki nadliczbowe; czy téż 
trzymając stado na rzeź, z którego głównym pożytkiem jest sprze- 
daž tucznych owiec, a wełna ubocznym tylko, jakkolwiek wielce 
szacównym artykułem; czy tćż wreszcie połączyć mą obie hodowle 
w jakikolwiek sposób, dając pierwszeństwo, jednej lub drugićj. 
O wartości produkcyi nawozu mie potrzebuję się tu rozszerzać, sko- 
ro niezaprzeczonćm jest, iż ta od spożytćj karmy zawisła; dla: tego 
tóż z tego względu upewńić tylko winniśmy, -że tak czyste South- 
down, jak ich krzyżowane potomstwo, niemnićj jak pierwsza przy- 
najmnićj generacya Leicesterskich merynosów, równie dobrze zno- 
szą hurtowanie jak czyste merynosy. 

SEW każdym również szczegółowym wypadku rozważyć należy, 
czy właściwićj będzie użyć do krzyżowania baranów Southdown, 
czy też długowełnistych. Podług moich doświadczeń, nie mogę 
w fym razie żadnćj ztych ras dawać pierwszeństwa przed. inną. 
Leicesterskie czystćj krwi tryki trudniejsze są do' hodowania, Cots- 
wold prawpodobnie łatwiejsze, a w każdym razie barany. South- 
down bez trudoności. Potomstwo. długowełnistych jest w ogóle 
cokolwiek roślejsze i cięższe, pojedyncza owca daje więcćj wełny; 
z drugićj strony potomstwo. Southdown ma niezaprzeczenie soczy- 
stsze i piękniejsze mięso, (w krwi Leicester łój osadza się przewa- 
żmie na pewnych częściach ciała, różnica, na którą w dzisiejszym 
stanie naszego handlu mięsem nie wiele dotąd mają względu). Zna- 
czna waga pojedynczego zwierzęcia jest o tyle korzystną, iż opłata 
przy wprowadzaniu do większych miast pobieraną jest od sztuki. 

Tu chciałbym odpowiedzićć na czyniony często zarzut, to jest 
iż nie odpowiąda naszym stosunkom produkować więcćj i lepszego 
mięsa jak dotąd, bo w Anglii większe jest jego potrzebowanie ani- 
żeli u nas. Nie mogę słuszności zdania tego podzielać. Gdyby 
można jaką czarodziejską rószczką przemićnić nasze stada owiec od 
razu na dohrze wyhodowane i bardzo tuczne rzeźne, wtedy mo- 
głaby się okazać dysproporcya i brak odbytu dla hodowców; gdy 
jednak środka tego nie posiaiamy, to choćby kilku, a nawet 
"wielu gospodarzy lepszego i więcćj mięsa dostarczać poczęli, nie 
sprowadzi to zaraz przepełnienid targa. W dwudziesto-pięcio le- 
tnim zawodzie moim doznałem nieraz braku odbytu na zwyczajne 
i mierne bydło, nigdy zaś na prawdziwie dobre i tuczne; doświad- 
czyłem też już często, że chwilowy niepokup więcćj dotyka. pośle- 
dni towar, aniżełi lepszy.  Przetoż. żadnego „hodowcy nie powin- 
ny odstręczać takie przemijające stosunki i pozorne w tćj mie- 
rze zdania. 

Pozostaje jedno jeszcze. bardzo pod tym względem ważne do 
rozwiązania pytanie, to jest:.jak należy prowadzić dalćj hodowlę 
półkrwi "matek, gdybyśmy to czynić zamierzali? I. mnie również 
nie łatwo przyszło teoryę, fantazyę i różne zachcenia tak dalece 
zwyciężyć, aż wreszcie jako hodowca do tćj przyszedłem; zasady, 
aby przedewszystkićm starać się raczćj o dobre indywidua, a nie 
marzyć zaraz © rasach i o trwale ustalonych (constante) rodach. 
Jeżeli my dobre wyhodujemy zwierzęta, to synowie nasi będą: mieć 
dobre. stada. Możnaby przytoczyć, przykłady, iż ojcowie, chcieli 
utworzyć dobre rasy; a ich synowie znowu dobre zwierzęta poje- 
dynczo kupować musieli. Dotychczas potomstwo po baranach South- 
down stanowiłem znowu baranami czystćj krwi. Southdown, i je- 
stem zupełnie ze skutków zadowolniony; posiadam już znaczniej- 
szą liczbę rozpłodowych */, krwi matek, a kilka "/ krwi, a u wszy- 
stkich pożądane przymioty wzmagają się. 

W dalszćj hodowli matek Leicestęrsko-merynesowych nie po- 
stępowałem tym samym. trybem, prz najmnićj nie ze znaczniejszą 
ezelako 2 téj jedynie przyczyny, iż nie posiadałem od- 
powiednich tryków -w-dalszym--stopaiu--spowinowaconych. Naby- 
łem bowiem przekonania, z licznych angielskich przykładów i z wła- 
snego doświadczenia na rozmaitych rodzajach zwierząt, iż przez roz- 
pładzanie w najbliższych stopniach powinowactwa można przyjść 
wprawd:ie do pojedynczych wybornych zwierząt, że taki sposób 


łączenia stosowny jest do osiągnięcia pewnych szczegółowych celu- 


jących przymiotów; z drugićj strony Wszakże, postępowanie takie 
„w całych rasach i w większych stadach jest niebezpiecznóm; gdyż 


muje. — Nie próbówałem tóż łączenia tych pół-krwi zwierząt mię- 
dzy sobą, któreby w niektórych stosunkach, prowadzone przez bie- 
głego i obserwującego hodowcę, pożytecznóm być mogło; głównym 
bowiem celem moim było osiągnąć wczesne wykształcenie i lepsze 
spożytkowanie karmy.. Dla tego tćż zwierzęta te stanowiłem z try- 
kami Southdowńt i otrzyniałem z tego, tak jak oczekiwać należało, 
zwierzęta, które mi się bardzo dobre być zdają. Odkąd wszakże 
mogę zrobić stósowny wybór między dobremi długowełnistemi ba- 
ranami, hoduję także i w tćj krwi dalćj, niemogę jednak podać je- 
szcze osiągniętych z tego rezultatów. a. 

Nastręcza się teraz jeszcze pytanie: czy mogłoby być stoso- 
wnóm używanie do rozżpłodu półkrwi baranów ztćj hodowli 
otrzymanych? Pewna szkoła zaprzeczy temu; ją do nićj nie należę. 
Wielu moich sąsiadów dostało odemnie przed kilku łaty takie try- 
ki, i zadowolnieni są z przychowku; ja sam także kilka prób z nie- 
mi. robiłem. Z rezultatów tych przekonywam się, iż w pewnych 
okolicznościach może być nawet korzystnićj użyć tryka: mięszanegoe 
aniżeli czystćj krwi, a to kiedy tamten którekolwiek pożądane przy- 
mioty w większym niż ten posiada stopniu. Na zdolność odziedzi= 
czania przymiotów u zwierząt utworzono formułę, która ma dowo- 
dzić, a przynajmnićj wychodzi z zasady, że czysta krew (Vollblut) 
przechodzi z pewnością z pokolenia w pokolenie, dla tego, że jest 
czystą krwią; według tój zasady przeto, jeżeli chcemy być konse- 
kwentni, piewotne zwierzęta z arki Noego musielibyśmy przyjąć do 
rachunku w naszych hodowlach. Wyznaję, iż należę do hodowców, 
których doświadczenie nauczyło, iż przedewszystkićm i głównie przy= 
mioty indywiduów spadkiem przechodzą, i którzy dla tego przyjęli 
w hodowli zasadę rozpłodu wedle przymiotów pojedynczych zwie- 
rząt; celem utworzenia dzielnych Vollblatów. 


W Anglii, do każdćj rasy długowełnistych owiec przymięszano 
cokolwiek przyńejmnićj krwi Leicesterskićj; dla tego radziłbym - 
także, aby do ras niemieckich, tak jak są, nie posiadając. szlache- 
tnych merynosów czystćj krwi i niemając potrzeby ich utrzymania, 
większćj liczbie owiec krajowych przydać wedle okoliczności mniej 
lub więcćj krwi Southdown, albo w innych razach Leicesterskićj; 8ą- 
dzę również, że czasem i dobre pół.krwi zwierzęta byłyby do tego 
sposobne. Nie mogę także podzielać często dawanćj rady, aby z owiec 
krajowych, przez racyonalne ich hodowanie, nowe a dobre tworzyć 
rody. Zrobiono to już przed 100 laty w Anglii; kiedy zatćm chcę 
strzelać, mie będę budował laboratorium, aby jakiś dobry nowy. 
rodzaj prochu wynaleźć, ale poslę do sąsiedniego kupca, gdzie go- 
towego już dostanie. Przytóm jeszcze mi coś na myśl przychodzi. 

Często się zdarza, iż kiedy przedsiębiorą jakikolwiek- ród by- 
dła uszlachetnić, zakupują małe, często wyborowe stadko, za zna- 
czne pieniądze, w tćj niemylnćj nadziei, iż z tego małego zawią- 
zku będą mogli wiecznie wyhodowywać potrzebne im stadniki, Li- 
czne doświadczenia przekonywają, że się to bardzo rzadko udaje. 
Boli to nieraz być zależnym w tćj mierze od innych ludzi; ale rzecz 

ewna, iż mało jest hodowców, którzyby mieli wewnętrzne. powo- 
anie do wychowywania pepinier. Dla tego też, kiedy potrzebujemy: 
szlachetnych zwierząt do rozpłodu, nie zapominajmy, jak to łatwo, 
w naszym wieku panowania pary, przenosić się z miejsca na miej- 
sce, ż kraju do kraju, i że w ogóle taniéj nam przyjdzie nabywać 
samce zarodowe od tych, którzy się głównie hodowaniem ich tru- 
dnią, aniżeli je z własnych, małych i drogo zakupionych pepinier 
wychowywać. Byłoby tu jeszcze wiele do mówienia o dogodności 
metody wynajmowania stadników na jednoroczną tylko porę sta- 
nowienia. 2 i 

Jednéj jeszcze rady nie mogę zamilczeć. Ilekroć chodzi o zaz 
sady hodowli, nie zapominajmy nigdy, iż to co zwykliśmy nazywać. 
prawami natury, jest tylko pojęciem oderwanćm, abstrakcyą: nasze- 
go słabego ludzkiego rozumu. i? 

. Zamadto może rozszerzyłem się o rzeczy, o którćj przekona- 
ny jestem, iż ważne zajmie stanowisko w dalszym: „rozwoju nasze- 
go gospodarstwa; sądzę wszakże, iż właśnie teraz jest pora szczć- 
rzéj się nią zająć niż dotąd. oird 

Stan mojéj owczarni w dniu 2. Stycznia 1856 wynosił 842 


obvk pojedynczych celujących indywiduów, otrzymamy niezawodnie | sztuk rozmaitych ras wspomnionych tu owiec, hodowanych na mię- 


80, a ai niemi 470 kotnych matek. Z największą przyje- | 


4 — 


Sporządzony jedani protoku? obejmował opis stanu tu- . 


mnością gotów jestem okazać je kazdemu, kogoby przedmiot ten | szy kazdćj sztuki, do nowój próby żywienia przeznaczonej. 


obchodził, i o ile w wane możności bardzićj szGEOKOdOY SA udzielić 
objaśnień. 


(nord oszczędnój metodzie żywienia: koni. 
D i= przez p. Wedlake. a 


(Z „Moniteur Industriel” przez Roczniki Gospodarstwa Krajowego podane.) 


Najlepszym środkiem żywienia koni jest śrótowanie ziarna, 
gdyż nic wtenczas nie idzie na marne. Pan Wedlake oblicza, że 


oszczędność ztąd wynikająca, wynosi czwartą część zwyczajućj ży- - 


wności dawanćj koniom; zdanie to podziela Królewskie Towarzy- 
stwo Rolnicze w Anglii. 

Między ulepszeniami, któreby można zaprowadzić, jest jedno 
najbardzićj przez p. Wedlake zalecone: zniesienie, zapełnie drabek 


do siana lub słomy, ponieważ: pożywienie składające się z sieczki, 


może być zasypane do żłobu. 


Podług zdania znawców, jest rzeczą dowiedzioną, że koń 
może przez sześć godzin zjeść T kilogramów siana (!1'/4 funtów 
np.), a dla spożycia takićj samćj wagi poprzednio przygotowanego 
pożywienia, potrzebuje tylko dwudziestu minut. M ;że zatém użyć 
na wypoczynek. pozóstałćj ilości czasu. Będzie także z korzyścią 
gospodarza i to, że konie nie wyrzucają siana pod nogi i nie mar- 
nują. Tym sposobem łatwićj można domi.szać do żywności konia, 
słumy, koniczynę i rozmaite okrawki, którychby inaczej jeść nie 
chciał. P. Wedlake radzi mięszać z jedną częścią siana, dwie czę= 
ści słomy owsianćj lub JęoaaiCaićj i dać ganrcówkę ześrótowane= 
go owsa. - 

Zwilżenie karmy wodą mnićj. lab więcćj ciepła, jest drugim 
środkiem, na który pan Wedlake zwraca uwagę. Tym sposobem 
ziarno śrótowane lepićj zmięsza się i przylgnie do sieczki, a koń 
nie będzie mógł przebierać w pokarmie. 

Owies powinien być. śrótowany nie zaś mielony, a sieczka 
z siana czy słomy nie „dłuższa nad cal jeden. 

* Pan Wedlake wymienia wielu właścicieli koni, którzy trzy- 
dejao się jego systematu, zyskują na oszczędzeniu paszy. 1 tak 
naprzykład: Wielka kompanija przewożowa w Londynie oszczędziła 
corocznie 35 000 franków, od czasu jak chwyciła się tego sposobu 
żywienia, a konie utrzymują się w jak najlepszym stanie. 

Konie piwowarów londyńskich, znane z dobrego PAP 
żywione są także podług systemata pana Wedlake. 


 — Dyrektor Stada Rządowego koni w Królestwie Polskićm; 
uczynił następujące uwagi nad tym samym przead niotem: 

»Przy odezwie z d. 21 grudnia (2 stycznia) 185*/,, roku, nr. 

11216, Kommisya Rządowa zakomunikowała Dyrektorowi Stada wia- 


domość o nowym sposobie żywienia koni, zastósowanym przez p.. 


Wedłake i wprowadzaym w użycie przez kompaniją Karankowo- 
Loudyńską. „Dołączony do powyższćj odezwy opis sposobu żywie+ 
nia, przez konsula z Bruxelli nadesłany, obejmuje „dokładny obraz 
całego processu postępowania i podług niego każdy właściciel w za= 
kresie własnego gospodarstwa, oszczędny sposób żywienia koni, 
według metody p. Wedlake, zastósować może. >“ 


_ Zarząd Stadny korzystając z wiadomości przez Kommissyę Rzą- 
dową ud zieloućj, pragnął nabrać przekonania, czy przez wprowa- 
dzenie gstemu p. Wedlake nie dałaby się osiągaąć oszczędność 
w wydatkach na żywienie Stada rządowego łożonych, i w tym celu 
urządziwszy sprawunek potrzebnych skrzyń i pras, oraz sieczkarni, 
zalecił wydziałowi stadnemu odbyć pićrwszą probę na 30 lub 40 
sztukach starezćj stadniny, żywiąc je sposobem p. Wedlake przez 
Z lub 3 miesiące. 

W wykonaniu takowego. i ozporzadzenia. 

w stadzie młodzież jak, następu 
a) Klaczek z rok u R sztuk 10. 
b, Klaczek » ». 6 


wybrana została 


o) Klaczek . » 1355. » 16 
` Razem sztuk 32 
W (drukarni iwązóty 7% arszawskiej.— woino drukowac. 


Żywienie to rozpoczęte zostało w d. 1/15 marca 1857 r. i by- 
ło kontynuowane do 11/,, kwietnia te r.; czyli przez dai 41. : Tu 
musiało nastąpić zawieszenie dalszćj próby, ałbowiem po, zre wido- 
waniu oddziału klaczek próbie poddanych, okazało się, że z liczby 
sztuk 32, znajdowało się przed przejściem na próbę w stanie do- 
brym sztuk 28; w stanie miernym sztuk 4. Po 4l dniach nowego 
trybu żywienia, tusza całego oddziału zupełnej uległa przemianie; 
okazało się bowiem: 


W stanie dobrym sztuk 2 x 
» miernym aE 8 
» -chudym i.. » 21 
» zupełnie ochudzonym » 1 


Nie poprzestając na- otrzymānym powyżéj rezultacie, Zarząd 
stadny postanowił odbyć drugą jeszcze próbę w jesieni, na koniach 
starszych, do czego wybrał klacze jałowe. Jakoż oddział z 20 tu 
sztuk złożony, składał się: z 17 sztuk klaczy, których stan tuszy 
był dobry, i z 3ch stanu miernego. 

Próba rozpoczęła się w d. 23 paździenika (£ listopada), a za- 
wieszoną została w d. 11/5 grudnia r. z. 

Rezultat próby był następujący: 

dobry stan tuszy okazał się na sztuce 1 


mierny » » sztukach e 
chudy MASE » » 
bardzo chudych » » 6 


Gdy więc sposób żywienia przez p. „Wedlake podany i na starszych 
koniach okazał się niekorzystnym, przeto doświadczenie co do ko- . 
ni stadoych można uważać za wyczerpane. Re 


Udzielając powyższą wiadomość Kom missyi Rządowej, i mam. 
zaszczyt przytoczyć ze swćj strony co następuje: ` 

Próby w Stadzie odbyte, nie, powinny przesądzać metody p. 
Wedlake, bo skoro: metoda ta w jednóm miejscu dała dobre wy- 
padki; nie ma powodu dla czegoby gdzieindzićj powieść się nie 
miała. 

„ _ Ghybione powodzenie jej w Stadzie ma swoje właściwe przy- 
czyny, a wypadek prób w stadach byłby wszędzie. ten sam, jaki 
wynikł w Janowie. 

Sam opis metody p. Wedlake wskażaje, na czém mianowicie 
korzyść podobnego żywienia polega. Dla konia stadnego obojętną 
jest rzeczą, pod względem hygienicznym, czy: zadany mu furaż jé 
dłużćj lub krócćj, bo nie użyty do pracy, używa myka 
wtenczas, kiedy mu się podoba. 

Inna rzecz co do kóni ciężko-pracujących; na stan ich Sowia, 
oprócz pożywnego furażu, bardzo wiele wpły w sen i wypoczynek. 
Jeżeli więc faraż tea tak będzie przygotowany, że go koń zamiast 
Gciu godzin, skonsumuje w ciągu minut 20, jak to w opisie swo- 
im p. Wedlake' podaje, pozostałe 5 godzin i minut 40 może koń 
obrócić na wypoczynek, który sity: Epo roboczego” zwierzęcia 
znakomicie pokrzepi. < 

~ Dla tego też, chcąc dokładniej sprawdzić metodę p. Wedlake, 
należałoby próbę stadnćj podobną, odbyć w jednóm z większych | 
gospodarstw krajowych, na koniach do ciągłćj pracy użytych; a na 
téj drodze osiągnięty rezultat da miarę, o ile nowy sposób żywie- 
nia koni może być użytecznym i na Rao eau w a za- 
sługującym.« 


KURS GIEŁWW BERLIŃSKIEJ. 
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